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NAJW YŻEJ ZATWIERDZONY

C E R E N O .\jr iŁ
WJAZDU UROCZYSTEGO 

d o  S t. P e t e r s b u r g a  

J E J  C E S A R S K I E J  W Y S O K O Ś C I  
W IE L K IE J  XIĘŹNICZKI

OLGI  F E D O R Ó W N Y ,
DOSTOJNEJ NARZECZONEJ 

JEGO CESARSKIEJ W Y SO K O ŚCI 
W IELK IEG O XIĘCIA

MIGDAŁA MIKOŁAJEWICZA.
I .  W  dniu i o godzinie przez N a j j a ś n i e j s z e g o  

C e s a r z a  oznaczonych, zgromadzić się inają na 
skutek rozesłanych od dworu ogłoszeń: osoby 
we wjezdzie udział biorące, na stacji drogi żelaz
nej Peterhofskiej w Petersburgu, nie biorące zaś 
udziału, lecz mające wstęp do dworu, w pałacu 
zimowym: członkowie rady  państwa i senatorowie

w Wielkiej Cerkwi; damy dworskie, tudzież 
urzędnicy i kawalerowie dworscy— w sali kon
certowej; wszyscy jenerałowie, sztab i ober-ofice- 
rowie— w sali Mikołajewskiej i wprzed-sali; damy 
z miasta i urzędnicy cywilni— w sali herbowej; 
znakomitsi kupcy Rossyjsey pierwszych dwóch 
gildji i zagraniczni z małżonkami—w sali feld- 
marsz Akowskiej.

II. Przed przybyciem I c h  C e s a r s k i c h  M o ś c i  i I c h  
C e s a r s k i c h  W y s o k o ś c i  na stację drogi żelaznej, 
wszystkie osoby we wjeźdyie udział biorącezajmą 
wyszczególnione poniżej, przeznaczone dla nich 
miejsca.

III. Icn C e s a r s k i e  M o ś c i e  i l e n  C e s a r s k i e  W y s o -  
KOŚcie spotkane zostaną na stacji drogi żelaznej 
przez Petersburgskich:jenerał-gubernatora wojen
nego, komendanta i ober-policmajstra.

IV. Kiedy N a j j a ś n i e j s z y  C e s a r z  raczy wsiąść 
na  koń. a N a j j a ś n i e j s z a  C e s a r z o w a  i len C e s a r s k i e  
W y s o k o ' c i e  do powozów, wówczas processja roz
pocznie się w porządku następującym:

V. Policmajster, za nim 12tu żandarmów, po 
dwóch rzędem, konno.

im-

VI. Szwadron kozakow kaukazkieh lej 
dji z własnego J e g o  C e s a r s k i e j  M o ś c i  konw

VII. Kamer-furjer, konno, za nim 60oiu lok 
d w orsk ich , 6ciu kamer-lokajów, 6ciu laufrów 
8miu murzynów; wszyscy parami, w liberji pa  ̂
radnej, pieszo.

VIII. Strzemienny C e s a r s k i ,  konno, ija nim 20 
strzelców pieszo, po dwóch rzędem, w paradnej 
liberji; za nimi zarządzający łowami C e s a r s k i e m i ,  
konno.

IX. W  otwartym faetonie, cugiem^ffljUaj 
strzowie obrzędów dworu J e g o  C e s a r s k i e j  M o ś c i ,  
z laskami.

X. W  o t w a r t y m  f a e t o n i e ,  takz’e c u g i e m ,  wielki 
mistrz o b r z ę d ó w ,  z laską.

XI. Ośmiu kamerjunkrów konno, ppjjawóch 
rzędem, a przed nimi mistrz obrzędó\v, także 
konno. s

XII. Czterech szambelanów konno, po dwóch 
rzędem, a przed nimi mistrz obrzędów, także 
konno.

XIII. Oficer stajenny i dwaj masztalerze konno.
XIX. Urzędnicy dworscy klassy drugiej oraz

deżurni szambelani i kamcrjunk?^W%j, w pąraduych  
karetach poczwórnych wyzlacauycli.

X V. Marszałek dworu, w o f ta r ty m  faetonie, 
z laską. \ W '"

XVI. Urzędnicy dworscy k lasiy  1 ej, w p a ra 
dnych karetach poczwórnych złoconych.

X VII. Wielki marszałek dworu w  otwartym 
faetonie. z laską.

XVIII. Lejb-szwadron pułku kawalergardów 
N a j j a ś n i e j s z e j  C e s a r z o w e j .

XIX. Koniuszowie i sprawujący obowiązki ko
niuszych konno, po dwóch rzędem.

XX. Oficer stajenny konno.
XXI.  N a j j a ś n i e j s z a  C e s a r z o w a  A l e x a n d r a  F e d o -  

r ó w n a ,  z  J e j  C e s a r s k ą  W y s o k o ś c i ą  W i e l k ą  X i ę -  
z n i c z k ą  O l g ą  F e d o r ó w n ą .  w  p a r a d n y m  p o w o z i e  
z ł o c o n y m .  , P o w ó z  z a p r z ę ż o n y  o ś m i u  k o ń m i  ; 
p r z y  k a ż d y m  k o n i u  s t a j e n n y ;  p r z y  p o w o z i e ,  z p r a -  
A vej s t r o n y  w i e l k i  k o n i u s z y  i  d o w o d z ą c y  c a ł y m  
k o n w o j e m  w o j e n n y m ,  a  z  l e w e j ,  z o s t a j ą c y  p r z y  
J e j  C e s a r s k i e j  M o ś c i  j e n e r a ł  a d j u t a n t  k o n n o ,  n a

Dziś r a n o  s t o p n i  c i e p  
I W vsokosc wodv na
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stopniach dwaj pazie; z boków idą czterej kamer- 
kozścy w paradnym stroju; z tyłu karety sześciu 

er paziów konno a za nimi czterech maszta- 
V także konno. j; t

XVII. N a j j a ś n i e j s z y  C e s a r z ,  I c h  C e s a r s k i e  W y -  
j k o ś c i e  W i e l c y  X i ą ż ę t a | |  C e s a r z e w i c z  N a s t ę p c a  

—t i o n u  M i k o ł a j  A l e x a n d r o w i c z ,  A l e x a n d e r  A l e x a n -  
d r o w i c z ,  K o n s t a n t y ,  M i k o ł a j  i M i c h a ł  M i k o ł a j e w i -  
C Z E ^ I e h  Wielkoxiążęce Wysok. Xiążęta Wilhelm 
i Kai;ol Badeńscy, J e g o  C e s a r s k a  W y s o k o ś ć  Xiążę 
P io tr Oldenburgski i synowie J e g o  W y s o k o ś c i ,  
Xiążęta Mikołaj i A lexander, będą towarzyszyć 
konno powozowi w którym raczy jechać N a j j a 
ś n i e j s z a  C e s a r z o w a  z  Dostojną Narzeczoną.

XXIII. Za Nimi, minister dworu C e s a r s k i e g o ,  
minister wojny i deżurni: jenerał-adjutant, jenerał- 
major z Orszaku J e g o  C e s a r s k i e j  M o ś c i  i fligel- 
adjutant, jenerałowie zostający przy Osobie N a j 
j a ś n i e j s z e g o  C e s a r z a ,  jenerał-adjutanci, jenerał- 

riqaajorowie z orszaku, lligiel-adjutanci i zostający 
p r z y  I c n  C e s a r s k i c h  W y s o k o ś c i a c h  W i e l k i c h  X i ą -  
ż ę t a c h  jenerałowie i adjutanci, konno.

XXljV. I c h  C e s a r s k i e  W y s o k o ś c i e :  W i e l k i e  X i ę -  
ż n e  A l e x a n d r a  J ó z e f ó w n a  i A l e x a n d r a  P i o t r ó w n a  
i  W i e l c y  X i ą ż ę t a  W ł o d z i m i e r z  A l e x a n d r o w i c z  i  
M i k o ł a j  K o n s t a n t y n o w i c z ,  w  paradnej karecie zło
conej, cugiem; przy każdym koniu stajenny; z obu 
stron karety po koniuszym konno; na stopniach 
dwaj pazie; z boków idą czterej lokaje; za karetą 
dwaj kamer-pazie konno, a za nimi dwaj ma
sztalerze także konno.

X XV . Lejb-szwadron pułku grenadjerów kon
nych lejb-gwardji.

XXVI. Damy s tan u ,  kamer-frejhny, ochmi
strzynie dworu i wyznaczone do tego frejliny I c h  
C e s a r s k i c h  M o ś c i  i I c h  C e s a r s k i c h  W y s o k o ś c i ,  
w paradnych karetach poczwórnych złoconych.

XXVII. Lejb-szwadron pułku huzarów lejb- 
gwardji N a j j a ś n i e j s z e g o  C e s a r z a .

XXVIII. Processja postępować będzie z Peter- 
sburgskiej stacji drogi żelaznej Petersburgskiej: 
przez kanał obwodowy, prospekt zamiejski, ulicę 
Włodzimierską i prospekt Newski, do soboru 
Matki Boskiej Kazańskiej, a nastę pnie przez pro

Aimiincjata.
PO W IE Ś Ć  HISTORYCZNA

' <\ i  przez

Zygm unta K a c z k o w sk ie g o .
T o m  I I .

( Ciąg dalszy).

—  Mamyż się skłócić ze sobą, uw łaczać  
sobie nawzajem, a nakoniec się znienawidzić?

Rotmistrz pom yślał na tem, a potem rzekł: 
Ale bo jejmość trwasz przy opinjach, 

które jako świat światem...
— Mtlgę i waszmości to samo powiedzieć.
—  Ałebo widzi jejm ość  bo jakże to w y

magać odemnie?...
— Ją'\wieiri, że od waszmości nic w ym a

gać nie można i dlatego nic nie wymagam.
— Hm! —  mruknął na to Jmć pan W ście- 

klica, chciał coś mówić, lecz umilkł i w mil
czeniu przechodził się po komnacie.

Pani podstolina patrzał a bardzo ciekawemi

oczyma na niego, i prawie każdy ruch jego 
śledziła, bo zdało jej się, jakby ten żołnierz 
żelazny zachwiał się w  sobie w tej chwili i 
jakby rozważał w swojem sumieniu, co uczy
nić powinien: czy pozostać wiernym swej słu
żbie? czy uznać słuszność konfederacji? — Ale 
pani podstolina się podobno myliła.

W szakże panna Jukundaprzypatrywała się 
rotmistrzowi w  tej chwili jeszcze daleko cie
kawiej — a co ważniejsza, m yślała oko w o-  
ko. to samo, co jej opiekunka i ciotka. I wię
cej jeszcze; kiedy bowiem pani Bierzyńska 
tylko może sobie tego życzyła, aby W ściekli- 
ca się zachwiał i do konfederacji przystąpił: 
panna Jukunda pragnęła tego, i nawet, jako 
rzeczy, nie powiemy koniecznej, ale nadzwy
czaj dla siebie miłej, wyczekiw ała. Z tego, 
jak nam się panna Jukunda przedstawiła do
tychczas, zaledwie moglibyśmy jćj przyznać 
zdolność do takich uczuć i myśli. Bo najpier- 
wćj inne to były czasy i czasy takie, w któ
rych nie jedno uczucie, które dziś, spotykając 
rzadziej, zowiemy wiełkiem, było natenczas 
zwykłem i zupełnie codziennem. A powtóre, 
nie należy zapominać nam o tem, iż właśnie 
wszystkie uczucia wielkie mają to do siebie, 
że są naturalne i proste a ztąd dla każdego,

byle nie spaczonego serca dostępne. Uczy 
nas zresztą doświadczenie i tego, że chociaż 
gdzie znajdujemy wykształcenie obszerne, po
lor wykwintny i gładki, a nawet wszystkie dro
bnostkowe objawy pewnem uczuciowem od
dychające powietrzem: nie koniecznie tam je
szcze znajdujemy zarody uczuć, zdolnych do 
wzniesienia się i wielkości; przeciwnie nawet, 
wszystkie te piękne objawy bywają nawet tyl
ko sztucznym przyborem, a niejednokrotnie 
są jak mozajka, która nam bardzo piękny 
przedstawia obraz, ale właśnie tym wielobar
wnym obrazem zakrywa przed nami niejedno
litość płyty i jej sztucznie złożoną naturę. Pan
na Jukunda tedy, lubo nie miała obszerniej
szego wykształcenia, ani gładszego poloru, 
ani nawet form wykwintniejszych, m iała je
dnak w swem zdrowem ciele serce zdrowe, a 
w tem sercu równie zdrowe uczucie.

Z tem też uczuciem patrzała ona teraz na 
swojego rotmistrza, i dziwnie jćj się przytem  
robiło. Znała go ona już od tak dawna i zna
ła  go jaknajdokładniej, i zdało jej się, że już 
nigdy nic nowego w nim nie obaczy: jednak
że teraz coś jćj się stało takiego, jak gdyby 
w swym narzeczonym cały świat nowy od
kryła, o którym dotychczas nie m iała ani



spekt Newski, ulicą M ałą Miljonową i p lac d w o r
ski na dziedziniec pałacu zimowego.

X X V IX . N a  całej d rodze  uroczystej proeessji, 
od  stacji drogi żelaznej do pałacu zimowego, ro z 
staw ione  zostaną wojska na skutek rozporządze
n ia  w ładzy  wojennej.

X X X .  Koło soboru  Kazańskiego len C e s a r s k i e  
M o ś c i e  i l e n  C e s a r s k i e  W t s o k o ś c i e  raczą pozsia- 
dać  z koni i wyjść z pow ozów  i spotkane zostaną 
z krzyżem i w odą święconą, przez m etropolitę  i 
duchow ieństw o, k tó re  tenże wyznaczy.

X X X I.  Orszak ^m jenny N a j j a ś n i e j s z e g o  C e s a 
r z a  i I c h  C k s a r s k i c h I W y s o k o ś c i ,  z  wyjątkiem m i 

nis tra  dw oru  C e s a r s k i e g o ,  m inistra  wojny i deżur- 
nych: jenera ł-ad ju tan ta .  jenerał-m ajora , z o rszaku  
J e g o  C e s a r s k i e j  M o ś c i  i fligiel-adjutanta, po p rzy 
b y c iu  do pomieuionego soboru, z koni nie zsiada, 
lecz szykuje  się frontem do głównego wejścia do 
kościoła, i s tać tam będzie aż do w yjścia  N a jd o 
s to jn iejszych osób z soboru.

X X X II .  P ow o zy  poprzedzające I c h  C e s a r s k i e  
M o ś c i e ,  j a d ą  dalej nie zatrzym ując się koło wej
śc ia  do soboru  Kazańskiego; lecz j a k  skoro  kare ty  
N a j j a ś n i e j s z e j  C e s a r z o w e j  i I c h  C e s a r s k i c h  W y s o 
k o ś c i  staną  kolo soboru, cała processja  zatrzym a 
się; dam y dw orsk ie  i kawalerowie dw orscy  z p o 
w ozów  nie wychodzą.

X X X III .  P o  ukończeniu w  soborze modlitwy 
N a j j a ś n i e j s z a  C e s a r z o w a  raczy wsiąść do pow ozu 
a  N a j j a ś n i e j s z y  C e s a r z  na koń, po czem processja  
idzie dalej.

X X X IV . P o  p rzybyciu  na plac pałacowy, j a 
dące  na przedzie pow ozy  kaw alerów  dw orskich , 
z wyjątkiem faetonów, z rów naw szy  się z kolum ną 
A!exandrow ską, zwrócą się: jed n e  ku własnemu 
J e g o  C e s a r s k i e j  M o ś c i  krużgankowi a drugie  ku 
k rużgankow i kom endanekiem u, gdzie kaw ale ro 
wie w y s iąd ą  z pow ozów  i pó jdą  do pa radnego  
przedsionku, d la  poprzedzania  I c h  C e s a r s k i c h  
M o ś c i ;  faetouy zaś w jadą  na dziedziniec Pa łacu  
Zimowego i ja d ą c y  w  nich mistrza obrzędów, 
wielki mistrz obrzędów, marszałek dw oru  i w ie l
k i mai szalek dw oru  w ejdą  do krużganku posel
skiego.

X X X V . P ow o zy  z Osobami Najdostojuiejsze- 
mi i damami za jadą  także na  dziedziniec Pałacu  
Zimowego, do krużganku  poselskiego.

X X X V I .  Oddzia ły  przodow e konwoju, nie w je
żdżając w dziedziniec P a łacu  Zimowego, za trzy 
m ują  się na p lacu pałacowym  i szykują  się: szw a
dron  K ozaków  kaukazkich  le jh-gwardji,  lewem 
skrzydłem  do pałacu, a le jb -szw adron  pułku kaw a- 
le rg a rd ó w N A JJA Ś N iE JS Z E j C e s a r z o w e j ,prawem skrzy
dłem do pałacu; oddziały  zaś z ty łu  idące uszy
k u ją  się przy  nich.

X X X V II .  Szambelani i kani erjur.kro wie we 
wjeżdzie konno udział biorący, w jad ą  na dziedzi
niec Pałacu  Zimowego, pozs iada ją  z koni między 
odw achem  głów nym  a krużgankiem  poselskim 
i  w ejdą  do pa rad n y ch  sieni dla poprzedzania  I c h  
C e s a r s k i c h  M o ś c i .— Orszak w ojenny N a j j a ś n i e j 
s z e g o  C e s a r z a  i I c h  C e s a r s k i c h  W y s o k o ś c i  wjedzie 
rów nież na dziedziniec, zsiądzie z koni między od-

px-zeczucia. I było jej tak, jak się nam czasem  
zdarza z obrazem, który oglądamy w praco
wni malarza. Widzimy ten obraz bez ram i o- 
zdób, postawiony na przeznaczonem dla sie
bie miejscu i w dostatecznem dla oka świetle, 
widzieliśmy go juz kilka i kilkanaście razy, 
obejrzeliśmy jego wszystkie szczegóły i zdaje 
nam się, że już tam niema ani jednego cienia 
któregobyśmy nie znali i nie ocenili, —  lecz 
kiedy go ujrzymy wgalerji, gdzie w stosowne 
ramy ujęty i postawiony w pełni odpowiednie
go  światła, otoczony jest tysiącami obrazów  
innych: wtedy stajemy przed nim pełni zdzi
wienia i mówimy do siebie: Ach! jakże to in
ny jest obraz! jak wcale inne jego znaczenie. 
Tak nam się zdarza jeszcze daleko częściej 
z ludźmi, których nieraz przez długie lata i lat 
dziesiątki znamy w ich codziennej pracowni, 
ale ujętych w stosowne ramy i postawionych 
w jasnem niezwyczajnych wydarzeń świetle, 
nie widzieliśmy nigdy i może nigdy nie oba- 
czym y w tern życiu. Może i nigdy, —  bo w y
staw y dla utworów sztuki urządzają ludzie co 
roku, — ale wystawy dla ludzi urządza tylko 
ten duch niepojęty, który od czasu do czasu 
wstrząsa społeczeństwami w ich najgłębszych 
posadach, ażeby się pozam ykały nieprzy skrzy -

w a c h e t n  g ł ó w n y m  i  b r a m ą  i u d a  s i ę  z a  I c h  C e s a r - 
SKIESII MOŚCIAMI.

X X X V I I I .  P o  zawiadomieniu o zbliżaniu się 
proeessji, zgrom adzone w Pałacu  Zimowym dam y 
dworskie, tu d ń e ż  urzędnicy i kaw alerow ie  d w o r
scy, w y jdą  do p a rad n y ch  sieni d la  spo tkan ia  l e n  
C e s a r s k i c h  M o ś c i .

X X X IX . R o ta  grenadjerów  pałacow ych  roz 
staw ioną  zostanie szpalerem we dw a szeregi, od 
drzwi k rużganku  przez sienie do drzw i przed-sali, 
a w a r ta  od tychże grenad je rów  stać będzie koło 
drzw i Wielkiej Cerkwi i w sali konce r to w e j .— 
S z tan d a r  tej ro ty  stać będzie na platformie w sc h o 
dów  głównych, między pilastrami, tyłem do niszy.

^Kawalerowie dw orscy  poprzedzają  I c h  
C e s a r s k i e  M o ś c i e  od k rużganku  poselskiego i idą 
w po rządku  zwykłym przez pa radne  wschody, 
p rzed-salę  oraz salę fe ldm arszałkow ską i h e rb o 
wą, ^koło w arty  pieszej wewnętrznej do Wielkiej 
Cerkwi, dam y zaś stanu, kamer-frejliny i frejliny 
idą  za ro d z in ą 'C e s a r s k a ,  po dwie rzędem, podług  
starszeństw a.
- X LI. P rzy  wejściu do cerkwi, spowiednik  sp o 
tka  z duchow ieństw em  dworsk iem  l e n  C e s a r s k i e  
M o ś c i e  z  krzyżem i w odą święconą.

X L IL  P o  skończeniu m odlitwy, I c h  C e s a r s k i e  
M o ś c i e  i I c h  W y s o i c o ś c i e  udadzą  się z cerkwi po
przedzone przez orszak  dworski, w  tymże co pier
wej porządku, przez sale poprzednie  oraz salę 
Mikołajewską i koncertową, do pokojów  wewnę
trznych.

X L III .  Damom, nie mającym w stępu do d w o 
ru, dozw ala  się zna jdow ać  na galerjach w szy s t
k ich sal, za biletami, tndzież w  sieniach, na  p a ra 
dnych  wschodach, między pilastrami, za sz[ ale- 
rami g renad je rów  pałacow ych.

X L IV . P rz y  wejściu I c h  C e s a r s k i c h  M o ś c i  i I c i i  
W y s o k o ś c i  do Pałacn Zimowego, s łyszeć się da 
z tw ierdzy  Pe tropaw łow sk ie j  101 w ystrzałów 
z dział.

X L V . Wieczorem miasto oświetlonem zostanie.
. ■ iff- A  -  /.-Iw Ą M l

—  R ad a  Państw a, zdaniem swojem Najwyżej 
zatw ierdzonem  d. 17 Czerwca, uchwaliła: 1) z osób 
byłej Polskiej szlachty, niezatw ierdzonyek w sz la 
chectwie i k tóre  opuściły  terminu podan ia  familij
nych s p i s ó w ,  dla  wniesienia do spisu  ludności 
podatku jącej,  m ają być zaliczeni, osiedli: a) za
mieszkali na  g ru n tach  ska rbow ych ,  do s tanu  wło
ścian ska rb o w y ch  ty ch  grom ad, p o ś ró d  k tó rych  
mieszkają, na  ogólnej; b) zamieszkali na  g runtach  
w łasnych ,— do rzędu  włościan skarbow ych , osia
dłych na w łasnych  gruntach, z załączeniem do 
najbliższych grom ad  włościan skarbow ych , w e
dług is tniejących przepisów; r) zamieszkali po 
miastach do s tanu  obyw ate li  miejskich, z p o d d a 
niem ich pod  jednakow e z nimi praw id ła  i p ow in 
ności,— i d) zamieszkali na  g runtach  oby w a te l
s k ic h ,—do s tanu  ludzi wolnych, z poddaniem ich 
pod  wiedzę policji ziemskiej. 2) Nieosiedli, mają 
b y ć  zaliczeni, z trzechletnią u lgą  co do op ła ty  p o 
datków , do wsi ska rbow ych  łub do grom ad miej
skich, według ich życzenia (oprócz obywateli

nione grobowce ojców, a pootwierały nowe 
gościńce dla synów. Teraz był w  Rzeczypos
politej także podobny moment — i dlatego 
w tak nowem świetle pokazywali się sobie 
nawzajem ludzie, chociaż już dawno pom ię
dzy sobą znajomi. Panna Jukunda czuła to 
w tej chwili najmocniej i m yślała nad tern m o
zolnie. Jej serce nawet było tak pełne wcale  
nowego uczucia, że już jej przychodziła chęt
ka, wszystko to wypowiedzieć: ale panna Ju
kunda była od dziecka przyzwyczajona, m ó
wić li wtenczas, kiedy była pytana. Lata dzie
cięce da;wno już przeszły, ale przyzwyczajenie 
zostało —  i dlatego nadobna ńarzeczona rot
mistrza m ilczała ciągle, chociaż czuła tak 
wiele.

Pani Bierzyńska także nie m iała ochoty 
m ów ić —  a rotmistrz... rotmistrz byłby m iał 
wiele do powiedzenia w  tej chwili. Ale znaj
dow ał on się wtem  położeniu, jak kiedy ktoś, 
wniósłszy sw e zdanie w szranki dysputy, zo
stanie pobitym zupełnie, pobitym, ale nie zw y
ciężonym; czuje on av  swojem sercu, że pomi
mo pobicia przecie ma słuszność, chciałby się 
bronić na nowo, — lecz wiedząc o tern, że 
już wszystko, co miał na swoją obronę, po
wiedział przedtem, nie chce tych samych rze.

miejskich i jednodw orców ), a d la  objawienia tego 
życzenia, udziela się im termin dziewięciomiesię
czny, z zastrzeżeniem, iż jeżeli w c ią g u  tego za
k resu  nie uczynią  tego w yboru , będzie z nimi p o 
stąpiono jak  z włóczęgami. T y m  z meosiadłej 
szlachty, którzy czując się na siłach ku pracy, 
zechcą stale osiąść na ziemiach skarbow ych , m a
ją być wydzielone grun ta  i dane w sparc ie  w sto
sunku  postanow ionym  dla  p rzesied la jących  się, 
a w razie, po trzeby  i d o d a tk o w a  pożyczka z k a 
pita łu  ekonomicznego, innym zaś grun ta  pod  sie
dzibę, z bezpow rotną , z tegoż źródła zapomogą, 
na  pobudow anie  dom ów. 3) Nieobecni i niewia
domo gdzie obraca jący  się, mają być powołani 
przez gazety, z udzieleniem im dziewięciomiesię
cznego term inu na zapisanie się do jak iego  w y 
biorą sobie s tanu , a z niewypełniająeemi tego, bę
dzie postąp iono  j a k  z włóczęgami. 4) Osiedli b ę 
dą  obowiązani płacić podatk i i pełnić powinności 
o d 'czasu  zaliczenia, a nieosiedli po up ływ ie  3-le- 
tniej ulgi; i 5) P ra w id ła  te nie m ają się rozciągać 
n a  tych  z byłej szlachty, k tó rzy  nie opuścili prze
p isanych  dla  obran ia  sposobu do życia term inów 
dozw ala jąc  im, na  zasadzie Najwyżej zatw ierdzo
nego w dniu  10 łipca 1850 roku  Zdania  R ad y  
Państw a ,  zapisać się, w edług  życzen ia , do g ro 
m ad miejskich lub  wiejskich.

WIADOMOŚCI KRAJOWE.
N a j j a ś n i e j s z y  P a n ,  w  sku tku  przedstavnehia  JO . 

Xięcia Nam iestn ika K ró le s tw a ,  Najmilośćiwiej 
dozwolić raczył przebyw ającym  we Franc ji  w y-  
chodcom  Polskim: Stanisławowo Czajkowskiem u, 
P io trow i Sąchor/ciemo , K onstan tem u-A lexaodrow i 
Bychowskietnu, Teofilowi Uszljńskieifiu, Antoniemu 
Szus!akow skiem u, S tan is ław ow i K osińskiem u, J a 
now i Dembowskiemu i Józefowi Babich, powrócić 
do K ró les tw a  Ppłskiego, na zasadach  NAJWYŻSZeGO 
U kazu z d. 15 (27) Maja 1856 r.

—  JO . X iężna Gorczaków, m ałżonka  Główno^-Dowo- 
dzącego l s zą  arnną, N amiestn ika J .  C. M O ŚC I w K ró 
lestwie, po w ró c iła  z Nowej Alexandrji.

—  JVV. R adca  Tajny, Senator ,  ^Tymowski, Członek 
R ad y  Państw a ,  M inister  S ek re ta rz  stanu K ró les tw a  
Polsk iego , p rzy b y ł  z P e te r sb u rg a  do W arsz aw y .  Mini
s te r  T y m ow sk i  m ieszk a  vr gmachu N ajw yższej Izby  
O b rach u n k o w e j .— Również JW. R adca ta jny  Gościm- 
ski, p rz y je ch a ł  z P e te r sb u rg a  do W arszaw y .

—  Umieszczając niniejszy artykuł szano
wnego naszego korrespondenta pod tytułem: 
„Czynsz i ińdemmzacja“ przypominamy czy
telnikom to co już poprzednio w  roku zeszłym  
oświadczyliśmy, że ze względu na ważność 
przedmiotu przyjmowaliśmy i przyjmować bę
dziemy fipinje dotyczące urządzenia stosun
ków włościańskich choćby nie zupełnie w ła
snym naszym przekonaniom odpowiednie, byle 
znajomością rzeczy i poczciwą dążnością na
cechowane były. Nie wchodząc w bliższy roz
biór artykułu szanownego naszego korrespon-— — -B — g — — —
czy powtarzać —  i milczy. Rotmistrz w ięc, 
Bóg wie sam, nad czem m yślał w tćj chwili, 
lecz także milczał.

Jednakże lubo wszyscy milczeli, lvszyscy 
także wiedzieli a raczej czuli, że się znajdują 
obecnie może wnajkrytyczniejszej chwili sw o
ich wzajemnych stosunków. Znali się oni już 
od tak dawna, tak długie lata przeżyli z sobą 
w takiej bliskiej przyjaźni, w iązały ich nawet 
jeszcze daleko bliższe niż sama przyjaźń wi
doki: ale pomimo to wszystko jakieś złow ie
szcze przeczucie ich ostrzegało, że teraz, lada 
wietrzyk kiedyindziej nieznaczny, lada w iado
mość jakaś ze świata, lada ktoś czwarty, któ
ryby między nich wstąpił, prawieby musiał 
ich doprowadzić do tego, że alboby się  jesz
cze daleko silniejszym węzłem  połączyli ze 
sobą, albo.... może i rozstrzelili na zawsze.

W szakże w tych ożywionych czasach na ta
ką czwartą osobę nie długo trza było czekać.

Jakoż istotnie w  niedługiej Chwili dziedzi
niec Gozdawieckiego dworu zatętnił jakby 
nagle wpadającemi weń końmi, a  zarazem  
dał się słyszyć szczęk broni i niby pochrzęst 
stalowych zbroi.

D O D A T E K ,



denta, wiele trafnych uwag zawierającego, nad
mieniamy jednak ze w tak  ważnej kwestji ar- 
guinenta z pojedynczych, miejscowych lub 
chwilowych wypadków czerpane, nie są do
stateczne, i że chodzi głównie i przedewszysfc- 
kiem o postawienie i przyjęcie sprawiedliwej 
zasady, wtedy skutki mimo nawet pojedyn
czych lub chwilowych niedogodności, zawsze 
okażą się błogie i pomyślne. Mimo więc nie
dogodności czynszowego stosunku przez au
tora przytoczonych, które za chwilowe i zmien
ne uważamy, jest on jednak niezaprzeczenie 
sprawiedliwym w zasadzie swojej i najłatw iej
szym do przeprowadzenia u nas.

CZ Y NS Z — i f t DEMf t i ZA CJ A.
W ażna , a może najważniejsza w  przemianie 

społecznej, j a k ą  postęp  i cywilizacja sprow adza, 
je s t  tak zwana, choć niewłaściwi e. kw est ja  w łościań
ska. N iewłaściwość tej nazw y  w idną  je s t  już  
z tego, że je d n a  do tyka  s trona  przedm iotu z pom i
nięciem drugiej, w edle  nas  pierwszej i wyższej: 
n ik t  bowiem nie zaprzeczy na  drodze  legalnej 
dziedzicom p raw a własności posiadanego majątku, 
jeślić  przeto ta ich własność podlega  u reg u lo w a
niu, jakiego potrzeby dzisiejszej społeczności w y 
m agają , ła tw oby  przyszło nadać  mu odpow iednią  
nazwę, lub przynajmniej z kw estji  włościańskiej 
zrobić dzieilzico w łościańską  (a). Mniejszać w p ra 
wdzie o nazwy, przecież znaczenie słowa podn ie
sionego do idei to rzecz nie mała, bo fa łszyw a lub 
n iedokładna nazw a rodzi fałszywe lub niedokładne 
pojęcia i zastosowania; z tąd  też i kwestja  w ło 
ściańska, jak o  jednostronn ie  trak tow ana , nie raz  
już, w p rak tyce  nawet, z właściwej schodziła  
drogi, a b łąkała się po manowcach koinmunizmu i 
socjalizmu.

Ze stanow iska  przeto spraw iedliw ości i p o 
rządku zapatru jąc  się na uregulow anie  wzajem
nych  s tosunków  dziedziców z włościanami, naj- 
pierwsze, zda nam  się pow sta je  pytanie, na  co 
dawniejsze powinności zamienić? W  chwili, kiedy 
oświeceni i roztropni obywatele, idąc za p rzy k ła 
dem i skazo wką rządu, p rzyk łada ją  rękę do dzieła, 
a  wielu ju ż  dokonało  przem iany  p ie rw otnych  po
winności, inni je j  dokonyw ają , inni wreszcie prze- 
m yśliwają, j a k b y  dobro  ogólne i w ym agania  czasu 
z własnem dobrem i pożytkiem gospodars tw a  zje
dnoczyć, w chwili, mówię takiej, ważniejsze n a 
stręczające się w tem dziele przem iany i trudności 
nie by łyby  rozbierane bez pożytku.

Z przedm iotu  tego nie rob iąc  specjalnego z a d a 
nia, a przeto nie mając kompetentnej powagi, 
k ilka uwag, więcej n a  p rak tyce  niż ścisłem b ad a 
niu  opartych , zamieścić ośmielamy się w tej myśli, 
że gruntow niejsi badacze rzecz tę na  właściwszej 
postaw ią  drodze.

Czy czynsz, czy uwłaszczenie włościan, albo 
tak  zw ana indemnizaeja, bardziej odpow iada  dzi-

(a) Oryginalność tej myśli wzięta jest z listu jednego 
ze znakomitych obywateli do marszałka szlachty, który 
w tym przedmiocie rozpoczął badania. ( P . R. K .)

siejszym potrzebom i w ym aganiom  wieku, zdania 
są podzielone, choć rzecz dobrze rozw ażyw szy, 
ła tw o b y  do jedności p o g lądu  trafić można. D a 
wniejszy, tak  okrzyczany system powinności g ru n 
tow ych, pańszczyzną zwany, po usunięciu tego, 
co w eń wcisnąć mogła n iesprawiedliwość, w  rze
czy samej niczem innem nie był i nie je s t  ty lko 
czynszem  w robociznie: a ważne zrobić możnaby 
pytanie, ja k ie  nie na drodze  teorji, ale w p rak tyce  
rozw iązać by  należało, co je s t  dogodniej d la  w ło
ścianina w  danych, a częściej mu nieprzyjaznych 
okolicznościach czyli czynsz płacić w pieniądzach 
ryczałtow o czyli go częściowo, a praw ie  nieznacz
nie oddaw ać  w  robociznie. Pa trząc ,  a naw et g o 
spodaru jąc  przez la t  k ilka na pariszczyznie, o bec 
nie rozglądając położenie w łościan oczynszowa- 
nych, śmiało z ręką  na sercu m ógłbym  wyrzec, 
że czynsz pieniężny dla włościan niezamożnych, 
(a takich  je s t  więcej), nierównie je s t  uciążliwszy 
i prędzej ich ru jnujący  j a k  pańszczyzna: w d o 
b rach  czynszow anych  ci w szyscy  niezamożni 
p rędko  p o upada li ,  potracili  role, a tein samem 
sposób  do życia, a p rzy  pariszczyznie długo je s z 
cze exystow ac i żyć, a może i chleba dorob ićby  
się mogli. Rzecz się ma całkiem inaczej z gospo
darzami zamożnymi: ci p rz y  czynszu m ając ręce 
rozwiązane, a dowolnie mogąc sobą, dziećmi, cze
ladzią  rozporządzać, p rzy  zarobkach  jak ie  dziś 
niemal każda okolica fabryczna zwłaszcza cukro
wnie i t. p. nastręcza, bardzo  prędko do zamożności 
podochodzili . O ile więc je d n y m  w szczęśhwem 
położeniu czynsz pieniężny dopomógł, o tyle  d ru 
gich zruinował i k aw ałka  ziemi, spraw iedliw ie 
potem  ich ojców nasiąkłej, pozbawił. Nie raz też 
zdarzyło  nam  się słyszeć, że włościanie w  wielu 
miejscach oczynszowania sobie nie życzyli i na 
pariszczyznie woleli poprzestać. I  pytanie czy nie 
mieli racji po sobie? Pańszczyznę odby ł raz sam, 
d rug i raz jego służący, innym razem żona lub  d o ra 
sta jący syn  lub córka i znać tego nie było: a le ja k  
na raz przychodzi mu zapłacić czynszu rs. 10— 15 
a na wielkich kołonjach od  60 —90, to dla w ie 
śn iaka  trzeba  zamożności, iżby tem u podołał; 
w n iedosta tku  zadłużać się, najczęściej u  żyda  i 
na  wielkie procenta, a tem samem n a  pew n ą  zgubę 
narażać musi.

Oczynszowanie przeto na  k rok  nie p o suw a  kw e
stji, ma ty lko rękojmię większej sw o b o d y  i sp ra 
wiedliwości po sobie. Jeżeli je d n a k  prze jrzym y 
dążności i w ym agania  wieku, jeżeli jednej i d r u 
giej interessowanej w  tym  przedmiocie s trony 
zbadam y życzenia, jeżeliby też wolno nam  było  i 
po d o b n a  uchylić  zasłonę przyszłości,, to  śmiało 
rzeebyśm y mogli, że indemnizaeja panów , a tem 
samem uwłaszczenie włościan  są  jednem  a naj- 
sprawiedliwszem pragnieniem. W ie le  w praw dzie  
za i przeciw temu twierdzeniu  pow iedziećby  mo
żna, wielu też je s t  pomiędzy samymi obywatelami, 
k tó rzy  na to  z różnego p u n k tu  widzenia zapatru ją  
się, przecież zda  nam się że większość zawszeby 
się na stronę itidemnizacji przechyliła.

Najważniejszy przeciwko temu zarzu t n a  tem 
się opiera, że uwłaszczenie włościan u suw ając  ich

z pod  bezpośredniego zwierzchnictwa panów , rob  1 
ich całkiem niezależnymi; panowie więc żadnej 
o d  nich posługi ani pomocy spodziewaćby się nie 
mogli; przeciwnie czynsz zaw szeich  wiązać będzie 
z dworem, a oni prędzej d adzą  się użyć za w y n a 
grodzeniem do wszelkiej roboty . W a ż n y  to nie
wątpliwie by łby  argument za pienięźnem oczyn- 
szowaniem, g d y b y  go p rak ty k a  poparła: ale nie
stety! pa trzym y n a  to, a co innego dostrzegamy. 
Czy oczynszowanie, czy wywłaszczenie dając w ło 
ścianinow i swobodę (?) a u suw ając  go z pod  p r z y 
musu (?) w zupełnie jednakow ych  s taw ia go z d w o 
rem stosunkach: po oczynszowaniu tak  samo on 
nie p o k w ap i  się z pomocą dla  dw oru , boć nie 
czuje żadnego p rzym usu  (?) jako  i po uwłaszcze
niu (b). W  d obrach  oczynszowanych przy niskiem 
ukształceniu naszego ludu  daje się dostrzegać już 
w yrabian ie  tej fałszywej opinji, że za jak iś  w s ty d  
ma sobie czynszownik wyjść do robo ty  na najem: 
w czasach ciężkich, na  przednów kach, to choć 
z kosą szukali zarobku  sami czynszownicy: w  roku 
obecnym, przy niskich cenach zboża, ani jeden  
z gospodarzy  ro lnych  z k o są  się nie pokazał, 
z sierpem ju ż  ani myślić, trudno  też przypuścić, 
żeby na 10 m orgach obrobić się nie mógł. Otóż 
oczynszowanie i uwłaszczenie p o d  tym względem 
w prak tyce  te sam e w yda  skutki, a dow ód  ten 
najsilniejszy za oczynszowanietn pienięźnem sam 
z siebie upada.

Oczynszowanie znów, jak ie  niektóx'zy do rad za
j ą  żeby sobie dw ór zastrzegł pew ne powinności, 
ja k o  pomoc do kosy, do żniwa, młocki i t .  p. zdaje 
się iżby nie nazyw ało  się oczy nszowaniem, ale zręcz- 
nem obejściem p ra w a  lub wywijaniem się z oko 
liczności.

Co się tyczy  zwierzchnictwa, więcej już  m oral
nego niż materjalnego, symbol onego mógłby p o 
zostać w jakiejś części ciężaru gruntowego, zwanej 
laudemium  k tó ra  m ogłaby  pozostać niespłacalną.

W a ż n y  zaś dow ódzauw łaszczen iem  to nasuwa, 
że włościanie stając się po pewnym  czasie w łaści
cielami posiadanej ziemi nie ty lko rąk  by  nie o- 
puszczali, ale tem bardziej brali się do pracy, a 
tem samem prędzejby  szukali zarobków  i panom  
swoim w  gospodarstw ie  rolnem chętniejby szli 
z pomocą. A wedle nas najważniejsza, że w y 
właszczenie włościan i sp la ta  dziedziców usunie 
ziarno niezgody i poróżnienia, kamień obrazy  i 
i n iechęc i , a nieraz i nadużycia  mocniejszego: 
zawsze bo też dłużnik, w y jąw szy  może wtenczas 
k iedy  pożycza, nienawistnem  okiem pog ląda  na 
wierzyciela, a niczem tak  prędko narazić  się nie 
można, j a k  upom inając się o swoje: czy zaś d o 
pominać się robocizny od  kogo, czy dopom inać 
się w ynagrodzen ia  za takow ą, czyli czynszu, je s t

(b) Ani czynsz ani własność swobody naszym wło
ścianom nie nadadzą bo oni ją  juz od pół wieku na 
mocy prawa posiadają; pańszczyzna też przymusu za 
sobą nie pociąga, bo ona jak to juz kilkakrotnie wspo
minaliśmy nie poddańczym ale czysto ekonomicznym 
jest stosunkiem, i jak  sam autor wyżej powiedział, jest 
czynszem dzierżawnym w postaci robocizny wypła
canym.

Na ten odgłos wszyscy się poruszyli.
W ścieklica stanął na środku komnaty, ja k 

by się chciał przekonać, czy go słuch nie o- 
mylił, —  panna Jukunda wybiegła do o kna ,— 
a pani podstolina zerw ała się z krzesła i za
w ołała :

—  Ach! to pewnie mój Józio!
W samśj rzeczy wten moment otworzyły 

się drzwi i wszedł do komnaty Bierzyński.
Rozpatrzywszy się po półciemnej kom na

cie odedrzwi, pobiegł onczemprędzćj ku m at
ce i uklęknąwszy przed n.ą, zawołał:

—  Moja matko kochana!
—  Dziecko moje! — w ołała  na to ze łza

mi pani Bierzyńska, pochylając się ku niemu 
i obejmując jego głowę obiedwiema rękam i— 
dziecko moje najdroższe! przecież cię widzę 
znowu w tem życiu!

To mówiąc, podniosła go prawie siłą ze 
ziemi, a  lubo była do samój głębi wzruszoną, 
zapytała jednak natychmiast:

— Ale powiedzże mi, jakiż jest skutek two
ich zabiegów, bo od posłańców nie mogłam 
się wiele dowiedziść? Konfederacja Sieradz
k a . . . .

— Już zaw iązana, — odpowiedział Bie' 
rzyński.

—  A  jej marszałkiem?...
— Ja, moja matko!
—  Ty, mój synu najdroższy! —  zaw ołała 

pani podstoblna, rzucając mu się na szyję, — 
oh! czyż się mogłam spodziewać tyle szczęścia 
przed grobem!

T a nadzwyczajna uciecha m atki tak  wzru
szyła zacnego młodzieńca, że się naw et i je 
mu łzy z oczu puściły —  i przez chwilę nie 
było słychać nic tylko szlochanie. Jednak głę
boko religijna i w największem szczęściu na
wet pokorna podstolina nie dała się zbytecz
nie swojej radości unosić i zaw ołała zaraz:

—  Oh! gdybyż tylko twój wiek młody po
dołał tak  wielkim i wielostronnym ciężarom! 
gdyby spraw a powszechna m iała z ciebie rze
czywisty pożytek! gdybyś przy tak świetnych i 
prawie jeszcze niezasłużonych zaszczytach, 
znalazł nagrodę i w sercach braci i w twem 
własnem sumieniu!

—  O! bądź spokojna o to, moja matko ko
chana! ufam ja  Bogu, że mnie nie zechce o- 
puścić na tćj talc ważnćj drodze. Nie jestem

| ja  już zresztą tak  młody, nie bez doświadcze
nia w podobnym zawodzie, nie bez pewnćj 
ufności w me własne siły! Bądźmy więc so
bie spokojni.... jak o ś  to będzie! I dobrze bę
dzie, — dodał w końcu Bierzyński głosem po
godnym i pewnym, —  akto  nie wierzy, niech 
ma tylko cierpliwość a będzie miał i dowody.

To mówiąc kłaniał się pannie Jukundzie, a 
potem rękę do Wścieklicy wyciągnął i zawo
ła ł wesoło, chociaż głosem dosyć wyniosłym:

— Czołem, panie rotmistrzu! kopa lat, ja 
kem ciebie nie widział.

— Czołem, jaśnie wielmożny m arszałku,— 
odpowiedział sucho W ścieklica,—  i ja  tóż 
tak dawno me miałem tego honoru...

— Cóż? — rzekł na to Bierzyński, — bo 
jakoś smutno mnie witasz?

— Smutno?— powtórzył rotmistrz, —  bom 
tóż i nie wesoły.

(D a lszy  ciąg nastąpi).
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jedno  i to  samo, a ze biednemu zawsze w ia tr  
w  oczy, trudnie j m u będzie naraz uiścić się z na- 
leżytośei, n iżby  j ą  cząstkowo spłacał tern, co mu 
najłatwiej przychodzi, to je s t  robocizną. T en  sam 
przeto  n ienaw istny  stosunek p rz y  czynszu, jako  
b y ł  przy  pańszczyznie, pozostanie: jedno  u w ła 
szczenie go usuw a. W p raw d z ie  i ono dla  w ło 
ścian, zwłaszcza niezamożnych, ma pewne i nie
wątpliwie większe trudności,  ja k o  op ła ta  procentu 
z am ortyzacją  kapita łu , ale na tom iast ma za sobą 
materjalne i moralne korzyści nie małe.

W p ra w d z ie  powie kto, ze na rachunek  należno- 
zności czynszowej może włościanin robocizną w y 
płacać się, zapewne tenby  najłatwiejszy by ł spo
sób dla czynszownika niezamożnego, na jpożądań- 
szy dla dziedzica, bo jednemu łatwo przyszłoby 
wypłacić  się robocizną, drugi nie t ro sk a łb y  się o 
robotn ika , i z dala, a nieraz z zagranicy go nie 
sprowadził. Lecz któż’ nie zna p o d  tym  względem 
człowieka, a tem więcej kto nie wie jak  nisko pod  
względem ekonomicznej przezorności stoi nasz lud  
ubogi. Czynsz na  ś. Michał to jeszcze daleko, a 
k to  wie czy doczekam, a t u t r z e b a b y  naw iosuę  za
raz chodzić z kosą, nie brać  pieniędzy kiedy inni 
biorą, a tembardziej żeć są  i potrzeby, trzeba soli 
kupić, a i wódki w ypić  i t. p. T ej pięknej teorji 
znów  p rak ty k a  zaprzecza.

Uwłaszczenie p rzeto włościan wyżej s to i ip o ż ą -  
dańsze je s t  aniżeli proste  oczynszowanie, jak ieby  
można nazwać pańszczyzn ą  pieniężną, a ma to  za 
sobą, że kwestję tę  raz stanowczo rozstrzyga, p o 
rządkuje , w ka rb y  pew ne w prow adza, a tak  u rzą 
dza, że już  zda  się nic nie zostawia ni przyszłem u 
czasowi, ni niewczesnym  a obłędnym  marzeniom. 
Z tego też stanow iska  uważane, zabezpiecza mie
nie właścicieli ziemskich, u su w a  ich r a ź n a  zawsze 
z pod pręgierza nieprzychylnej im opinji, a dając  
im wynagrodzenie, czy sp ła tę ich  własności, mimo 
ofiary ja k ą  p rzy  tem ponieść muszą, pos taw i ich 
w  możności uporządkow ania  gospodars tw a , pod
niesienia go, a tem samem większych korzyści.

Jeden  ty lko wedle nas, bardzo w ażny przeciw 
indemnizacji zrobićby można zarzut, jak i  właśnie  
naszym  sąsiadom, podobne przechodzącym  prze
silenia robiono, że sz lach ta  naraz  m ając kieszenie 
ob ładow ane papierami, tem więcej zbyw ając  je  po 
zniżonym kursie, począw szy o d  hulanki, zbytku, 
a  przepomniawszy że to je s t  fundusz  n ietylko 
własny, a i całych przysz łych  pokoleń, zm arno 
w ała  go, choć nie w ątp im y ni chwilę, że by li  tacy  
k tó rzy  go umieli użyć, aleć i własnością w  p o d o 
b n y  sposob  k a ż d y  rozporządza , i żeby ojciec m y 
ślał, że syn  zmarnuje m ają tek  pozostawiony, toby  
i umierać mu nie potrzeba, a tymczasem s i t  fa ta  
tulere, jeden  upada , drugi powstaje, i św ia t nie za
trzym a się n a  chwilę, ni czas poczeka, a dziwićsię 
ty lko  trzeba cudownej i wszystko kierującej W y ż 
szej potędze, k tó ra  ze śmierci naw et budzi now e 
życie, a ze złego dobre  w yprow adzić  umie.

W  Osieku d. 30 Lipca 1857 r.
X . Jan Szpadershi.

WIADOMOŚCI ZAGM M CZffi
SMepesse T e le p ra j ic sn e .

L o n d y n  31 S i e r p n i a .  Jej Król. Mość 
w  d. 29 b. m. o godzinie 6ej wieczorem przybyła  
do swego szkockiego zamku Balmoral.

T u r y n  31 S i e r p n i  a,  K ró l  W ik to r  E m 
manuel i X iążę N apoleon znajdowali się dziś z ra 
na  o godzinie w  pól do dziewiątej w M odana, na 
uroczystości inaguracji robó t  około przekopania  
góry  Ccnis. U roczystość ta  odby ła  się bardzo p o 
myślnie.

L i v o r n o  27 S i e r p n i a .  Jego Ś w ią to 
bliwość Papież przybył tu wczoraj z P izy , w to 
w arzystw ie  W ielkiego Xięcia i X ięcia następcy  
tronu. E sk a d ra  austry jacka  sto jąca tu  na kotwicy 
salu tow ała  Jego Świątobliwości. P o  zwidzeniuko- 
ściola katedralnego i innych  osobliwości tu te j
szych, Jego  Św iątobliwość powróci do Pizy i po 
drodze zaszczyci L u k k ę  swoją obecnością.

G e n u a  25 S i e r p n i a .  Dziś pa rop ły  w Mou- 
zambano z jenerałem Alfonśem L aM arm ora , k a w a 
l e r e m  BoneMi i innemi znakomiteini osobami, od
p łyną ł  do Cagliari, aby  dopom agać przy położeniu 
podm orskiego telegrafu, ale z pow o d u  spóźnionej 
nieco pory  roku, w ątp ią , czy to przedsięwzięcie 
będzie się mogło szczęśliwie powieźdź. (/V. P. Z.) 

A N G L  J  A.
Londyn 29 Sierpnia. Times powiada, że przy j

muje z całą przychylnością i poświęceniem jak ie  
s i ę  należą królowej i niewieście, wezwanie uczynio
ne w  mowie przy  zamknięciu parlam entu  w  tych

słowach:
»Królowa nie zaniedba żadnego środka  dla p rzy 

tłumienia wszelkich zawichrzeń w Indjach  i sp o 
dziewa się, że przy  błogosławieństwie O patrzno
ści potężne środk i jak ie  ma w  ręku, dozw olą  jej 
cel ten osiągnąć.

iiTak1 w oła  Times, nasza  sp raw a  je s t  słuszną. 
Byliśm y dobroczyńcami dla Indji. Przez długi 
czas u trzym yw aliśm y tam pokój, a naw et pom y
ślność między miljouami tamtejszej ludności. Ale 
nie byliśmy w  stanie zmienić ich naturę. Nikczemne 
ich tyraristwo nie zdoła  sparaliżować naszego r a 
mienia. Czegobyśmy się mieli obawiać? Niezlęknie- 
my się niezawodnie ludu, k tó ry  m orduje  kobiety 
i dzieci, nikczemników, k tó rzy  w ynajdu ją  i speł
niają okropności, przed  którem i cofnąłby się na
wet dziki czerwony Indjanin.«

W e d łu g  tego dziennika, zadanie jakie A ngljam a 
spełnić w Ind jach .  nie ogranicza się na zd o b y w a
niu  miejsc w arow nych  i niewiernych okręgów, na 
zniszczenie kilkudziesięciu pu łków  nędzników i 
zbun tow anych  zdrajców, na ukaraniu  i przeraże
niu niezawisłych xiążąt i mass nieregularnego w o j
ska, pokoleń rab u s ió w  i m orderców , i ludzi go to 
w ych  zawsze s tanąć  na stronie silniejszej w danej 
chwili, bo prócz tego m issją Anglji w Azji, je s t  dziś 
w ykonać tam w  oczach św iata  i w sposobie k o 
rzys tnym  d la  ro d u  ludzkiego, s t ia sz l iw y  akt 
zemsty.

Times następnie przedstaw ia  opowiadanie  wszel
k ich okropności popełnionych w ostatn ich  czasach 
przez p o w s ta ń c ó w , względem garnizonów bez
bronnych , kobiet, dzieci, całych rodzin niemogą- 
cych  się bronić, przemawia w te s łow a o losie j a 
ki Anglja pow inna zachow ać dla Delhi, miasta na 
wieki słynnego przez męczarnie jakie  zadawało  eu
ropejczykom.

»Mówimy to po dojrzalej rozwadze, i ważąc 
troskliw ie wszelkie zarzuty, jak ie  zw ykle  p rz e d 
staw iane by w ają  przeciw każdej polityce realnej i 
skutecznej— ani jeden kamień w tem mieście nie- 
powinien pozostać na swojem miejscu. Delhi p o 
winno być znane potomności ty lko  tak j a k  S o d o 
ma i Gomora, potrzeba, aby  naw et h is torja  nie- 
wiedziala na jakiem  stało miejscu. W iem y, ź e tak a  
myśl może się w ydać  za bardzo okru tną  n iek tó
rym  naszym  przyjaciołom, ale ci nie są  rzeczywi
ście z nami i za nami, k tó rzyby  radzili nam zosta 
wić pam iątkę zwycięztw wojsk naszych. Winni 
jes teśm y  ośw iadczyć im, że nie chcemy nic przed- 
siewziąść przeciwnego lub szkodliwego dynastji 
mahometańskiej lub religji mahometariskiej, ale 
żądam y także, aby  nik t nie mógł uchy lać  się u s z a 
now aniu  jak ie  nam się należy.

Exekucja  tak  poważnego i uroczystego c h a ra 
kte ru  nie może być dokonaną  bez odpowiedniej s i
ły, ale jeś l ib y  potrzeba  było trzydzieści tysięcy 
żołnierzy do utrzym ania  w Ind jach  porządku, prze
konani jesteśm y, że żaden Anglik nie będzie żało
wał zapłacić jed en  ro k  więcej p oda tku  do ch o d o 
wego dla zapewnienia spełnienia tego dzieła. 0 -  
smy tó raz  D elh i zostanie zniszczone i n igdy  ta 
ka ra  nie by ła  tak  zupełnie zasłużoną j a k  tym  ra 
zem. P rzy k ład  ten będzie n a u k ą  dla całej armji, 
i uczyni ją  rozsądniejszą i lepszą.

Londyn 31 Sierpnia . M iędzy nowemi parami, 
ja k  donosi Observer, ma się znajdować sławny pi
sarz, szanow ny T h o m as  Babington Macaulay, k tó 
ry ma otrzym ać ty tu ł barona Macaulay. W ed łu g  
Timesa m argrabia  L ansdow ne ma o trzym ać tytuł 
xięcia Kerry.

W zględem  wyniesienia p. M acaulay na godność 
parow ską, Globe przem awia w  następu jący  sp o 
sób: T o  wysokie uznanie zasług wielkiego h is to 
ry k a  i polityka, to głośne świadectwo, że mąż ten 
przez położone zasługi, bogate doświadczenie i 
rozciągłe zdolności i wiadomości, zdolny  je s t  s łu 
żyć swojej ojczyźnie w  jej najwyższej radzie, p rzy 
jęte] zostanie z najwyższem zadowoleniem przez 
wszystkie k lassy  ludności w Anglji. P .  M acaulay 
naturalnie wielką część swojego zajęcia i s tud jów  
zwrócił na  Indje, z któremi łączyły  go na jdaw nie j
sze jego stosunki, i k tóre  w ażną gra ły  rolę w zna
cznej części jego  czynnego życia, mało je s t  ludzi 
k tó rzyby  mogli rozlać tak obfite światło na nie
które  kwestje, które teraz właśnie najbardziej zw ra 
cają uw agę  parlamentu. Przyjęcie  zatem p. M a
caulay do Izby  parów , przyniesie bezpośrednią  
p rak tycznąkorzyść . (Neue Pr. Zeitg.).

C H I N Y .
Hong-Kong 20 Lipca. N adzw yczajny  poseł lord  

E lg in  przyby ł tu  w dniu 2gim b. m. i został z wiel- 
kiemi uroczystościam i przyjęty. W  dniu 8mym 
przedstaw iła  mu się deputacja  zamieszkałych tu

anglików, k tó rzy  mu złożyli adres witający i ofia
ru jący mu w sze lkąpom ocich  doświadczenia i zna
jomości s tosunków. Głównie przemawiają oni za 
potrzebą dania takiej nauki mieszkańcom K an to 
nu, k tó rab y  w nich obudziła uszanowanie  d la  po 
tęgi angielskiej, i uczyniła przyjaźniejszemi dla cu
dzoziemców p rzybyw ających  do Chin w  celach 
spokojnych  hand low ych . L o rd  Elgin ośw iadczył 
że instrukcje jak ie  otrzymał, zgadzają  się z tem 
zdaniem, a potężna flota zgrom adzona na w odach  
chińskich  i oczekiwane tu  posiłki, są  rękojmią że 
rząd  angielski postanow ił skutecznie opiekować 
się swemi poddanemi w Chinach i praw ne szano
wanie t rak ta tów  utrzymać. W  końcu dodał lo rd  
Elgin, że oprócz znanej waleczności w o jska  lą d o 
wego i morskiego, missja jego znajdzie znaczne u- 
latwienie w  tej okoliczności, że rząd  angielski nie 
występuje  tu  w osobistych sam olubnych  interes- 
sacli, ale w sprawie ludzkości, w czem może z pe
wnością  liczyć na współdziałanie innych potężnych 
m ocarstw, k tóre  w szerzeniu hand lu  i cywilizacji 
ró w n y  z Anglją mają interes. Zapew niają  że lo rd  
E lgin  w  tow arzystw ie  adm ira ła  Seymour, zwiedzi 
północne s trony  Chin i Japonji, i w yląduje  w C u- 
szan i na  wyspie Form osa. Liczne paropły wy szru- 
bowe tow arzyszyć mu będą, a glównem przezna
czeniem tej eskadry , ma być zatoka Peczeli a może 
naw et sam Pekin. (Neue Pr. Zeit.)

F R A N C J A .

Paryż- 31  Sierpnia. W y ro k  skazujący na karę  
śmierci kap itana  Doineau, a na dożywotnie galery 
czterech z jego  w spół-w inow ajców , tudzież kilku 
innych n a  rozmaite stopnie długości tejże kary, był 
dziś g łównym przedmiotem zajęcia. Szczególnie 
w świecie w ojskow ym  wrażenie było nader  silne, 
chociaż w ielu  sądzi, że kara kapitana Doineau m o
że zostać z łagodzoną przez łaskę Cesarską.

Je s t  to je d n a k  ty lko przypuszczenie zawczesne, 
chociaż nie zupełnie n iepodobne do praw dy . Z a
pewniają, że marszałek R andon, którego p rzyby
cie do Paryża  od daw na  je s t  zapow iadane i k tó ry  
miał p rzybyć  przed końcem września, zostanie da
leko wcześniej p rzyzw any , dla wzięcia udziału 
w środkach  które  mają być przedsięwzięte w p rzed
miocie reorganizacji biur arabskich, w  k tórym  to 
celu ma być m ianow aną zbiorowa kommissja.

—  P ry w a tn e  listy otrzym ane z Indji, p odają  naj- 
niepomyślniejsze szczegóły względem tamtejszego 
położenia rzeczy. T o  samo potw ierdzają  wszelkie 
wiadomości o trzym ane z Anglji. W rażen ie  s p r a 
wione przez te wiadomości, j e s t  n iewysłowione, a 
powiększyło się jeszcze od czasu ogłoszenia m o
wy tronowej angielskiej, której spokojność i umiar
kowanie, nie odpowiedziały bynajmniej rozdrażnie
niu publicznemu.

— X iąże  i xiężna M ontpensier m ają powrócić 
do M adry tu  na dzień 2gi września, i tym sposobem 
będą zapewnie obecnemi przy rozw iązaniu  Jej Kr. 
Mości. In fan t don H enryk , k tó ry  j a k  wiadomo jest  
na wygnaniu , ma otrzym ać pozwolenie pow rotu  
do stolicy hiszpańskiej, ale za to j a k  zapewniają, 
p ro jek t pow ro tu  królowej Marji K ry s ty n y  do Ili- 
szpanji, został odroczony jeś li  nie zupełnie na ten 
raz zaniechany.

Jenera ł Lersundi p rzygotow uje się do w yjazdu 
do K uby. Co do pana  L afragua  o k tó rym  pewne 
dzienniki mówią że ju ż  odp łyną ł  do M exyku, m o
żemy zapewnić że tylko odbył przejażdżkę w s tro 
nę K a d y x u  i Grenady, i wróci do stolicy H iszpa- 
nji, gdzie może czekać będzie dopóki atmosfera p o 
lityczna nie rozjaśni się nieco.

•— Cesarz zaprosił m arszałków  Pelissier, Can- 
robert,  Bosquet i B arraguay  dTIilliers, aby p rzy 
byli na k i lka  dni do obozu w Chalons. S łychać  że 
na przyszły  rok  obóz ten u rządzony zostanie na 
50,000 a w roku  1859 na 100,000 żołnierzy. W  każ
dym razie zdaje się nie,ulegać wątpliwości, że obóz 
ten ma pozostać  stałym.

—  R a d y  departam entow e ja k  się zdaje nie w a
hają  się z oświadczeniem na korzyść  przekopania  
między-morza Suez. Już kilka z pomiędzy nich o- 
świadczyło się stanowczo w tym  duchu.

Co do kwestji kass  ubezpieczenia dla rolników, 
jak  to można było przewidzieć, rad y  jenera lnc  b a r 
dzo są pomiędzy sobą podzielone. T e k tó ry c h d e -  
partam enta  mogą być zagrożone cięźkiemi k lęska 
mi, naturaln ie  przem awiają  za ubezpieczeniem, re 
prezentanci innych okolic które nie mają pow odu 
obawiania się wylewów rzek i innych w yją tkow ych  
plag, nie dba ją  naturalnie o odparcie niebezpie
czeństw które  im bezpośrednio nie grożą.

—  Czytamy w Monitorze: Jego Ces. W . Xiąźe 
Napoleon, opuścił wczoraj Paryż ,  udając się do 
Sabaudji,  gdzie ma złożyć oświadczenie przyjaźni



kró low i sa rdyńskiem u w  imieniu Jego Ces. Mości.
X iąźe wraz z królem  W ik to rem  Etnrnanuelem 

zna jdow ać  się będzie w poniedziałek w Modanie, 
p rzy  podpaleniu pierwszej miny tunelu, za pom o
cą. którego kolej żelazna W ik to ra  Em m anuela  przej
dzie przez górę Cenis, a we wtorek w Culoz weźmie 
udział w ceremonji poloz’enia węgielnego kamienia 
mostu, po k tórym  taż kolej przejdzie przez Rodan 
i połączy granicę Sabaudji z francuzką.

—  Inauguracja  nowego Cesarskiego domu schro
nienia w Vincennes, przeznaczonego dla robo tn i
ków  w ychodzących  z szpitali, odbyła  się dziś pod  
przewodnictwem  pana Billault ministra sp raw  we
w nętrznych. W szys tk ie  znakomitości czynnej a d 
ministracji, merowie pa ryzcy , inspektorow ie jene- 
xalni służb administracyjnych, naczelnicy rozm a
itych władz i kompanji, zaproszeni zostali na  tę 
uroczystość.

K ard y n a ł  M orlo t a rcybiskup , paryzki, uda ł  się 
tam  processjonalnie  w tow arzystw ie  swego jene- 
ra lnego wikarjusza, tudzież proboszcza z Vincen
nes i duchow ieństw a  parafji SgoM aurycego . K a r 
dyna ł  przemówił kilka słów na pochw ałę tego no
w ego zakładu, będącego dziełem dobroczynnej m y
śli Cesarza. N astępnie  p ra ła t  poświęcił kaplicę i 
budynek , poezem odśpiew ane zostało Te Deum, mi
n is ter  sp ra w  w ew nętrziłych miał d ługą przemowę 
i  wręczył krzyż legji honorow ej panu  Laval, a r 
chitektowi gmachu, a nakoniec wszystkim a r ty 
stom  i robotnikom , k tórzy  mieli udział w  tej b u d o 
wli, k a rdyna ł  a rcybiskup  rozdał medale odbite 
n a  pam ią tkę  tej ceremonji, poezem znakomite obe
cne osoby, obejrzały now y  gm ach  we w szystk ich  
szczegółach. (Ind. Belge.)

IN D J E  W S C H O D N IE .
O statn ie  wiadomości z obozu pod  Delhi, k tóre  

w  dniu 30 lipca przy odejściu ostatniej poczty l ą 
dowej z Bom bay d ro g ą  przez L ahorę  o trzymano, 
dochodzą  do 14 Lipca. W dniu tym w edług  listu 
w  ostatniej chwili przed  odejściem poczty p isane 
go, miała być znow u k rw aw a bitw a, w której p o 
w stań cy  ponieśli cięższą klęskę niż przy k tó re jko l
w iek z osta tn ich  wycieczek. Ale i tu s t ra ty  angli
ków  ja k  się zdaje nie wielkie były, ponieważ kor- 
respondeneja  ta  mówi o siedmiu ranionych  ofice
rach. P u łk  34 p iechoty  bengalskiej został rozw ią
zany bez żadnego oporu  w D rl i ra  Izmail Chan. 
R eszta  dw óch zbun tow anych  pułków z S e a lk o te p o  
klęsce ja k ą  im w dniu 12 lipca zadał b rygad jer  N i
cholson cofnęła się na w yspę  jed n ą  na rżece Ravi 
i na jej brzegu usypała  szaniec, k tó ry  uzbro jony  
został jednem  działem. T u  b rygad jer  Nicholson 
uderzy ł  znowu na nich W dniu 15 Lipca, poprowa- 
w adz iw szy  przez rzekę 52 pułk p iechoty k ró lew 
skiej; działo zostało bez wszelkiego tru d u  zdobyte  
wielka liczba bun tow ników  wyginęła, a reszta  
w  rzekę rzucona. Mała gars tka  k tó ra  zdołała z tąd  
się w ym knąć  się, w pad ła  w ręce syków  niezmier
nie rozdrażnionych  przeciw indjanom.

W  N ingpore o d k ry ty  został sp isek  know any  
w  d. 30 Czerwca. W ład ze  spara liżow ały  plan sp i
skow ych . Trzej oficerowie indy jscy  przekonani o 
podm aw ianie  żołnierzy do buntu, zostali za w y 
rokiem doraźnego sądu  wojennego powieszeni.

W  Sanger europejczycy musieli się schronić  do 
w arow ni przed nagłym  i nieprzewidzianym zupeł
nie wybuchem  pow stan ia . Jednakże  część pułków  
zbun tow anych  pozosta ła  wierną, a naw et p rz y ło 
żyła  się do odparc ia  a taków  sw oich tow arzyszów  
broni.

O trzym aliśm y okropne  szczegóły rzezi w Ihan- 
zi z doia 8 czerwca. Miejscowe władze mahome- 
tańskie  podniecały  sypojów  i k ie row ały  ich o k ru 
cieństwami.

— Bankierowie i kupcy  indyjscy w Kalkucie, 
k tó rzy  najlepsze posiada ją  zawsze wiadomości o 
w y p a d k a c h  w zbun tow anych  okolicach, nagle 
p rzerw ali  swoje operacje, k tóre  w końcu  czerwca 
i początku lipca dość żywo rozpoczęli. Jes t  to  jak  
się zdaje w yraźny  znak niepomyślnego obrotu  
sp ra w y  angielskiej.

N adbrzeżne  posiadłości francuzkie w  Ind jach  
w edług  korrespondencji dziennika P ays  pozosta ły  
zupełnie spokojnemi i służą za miejsce bezpie
cznego schronienia licznych rodzin  cudzoziem
skich.

Mieszkańcy te rry torjum  francuskiego, tak  In- 
djanie jak o  też mahometanie, n ig d y  nie byli nie- 
przyjaznemi panow aniu  francuzkiemu w Indjach.

(Neue Preussische Zeituny).
W  Kalkucie  je s t  zupełna spokojność, a p rzy b y 

cie w ojska  k tóre  p ierwotnie przeznaczone było do 
Chin, powiększa pow szechną ufność. Pu łk  5ty 
■trzelców z w yspy  N oyitani i 90 ty  p iechoty  z An-

glji, p rzybyły  do K alkuty . T e  posiłki dostateczne- 
mi będą do u trzym ania  spokojnej do tąd  części Ben- 
galu i do uwolnienia Lucknow od  oblegających tę 
warownię pow stańców , ale to jeszcze za mało że
by  spokojność  w in n y c h  częściach kraju p rzy w ró 
cić, albo z w schodu  ruszyć ku Delhi. Jenerał-gu- 
berna to r  lo rd  Canning i naczelny wódz wojska 
w prezydentost wie Bengału, sir Patr ick  Grant, znaj
du ją  się w Kalkucie.

W  prezydentostw ie  B om bay  w Alladabad, g a r 
s tka  krajowej jazd y  usiłow ała  w praw dzie  zatknąć 
chorągiew  pow stan ia  i w P anderpoore  było małe 
zawichrzenie, ale w obu  tych  miejscach zamachy 
te zostały w sam ym  zarodzie  przytłum ione i do
tychczas nie ma żadnej obaw y, żeby to prezyden- 
tos tw o  zostało wciągnięte w powstanie. Przez o- 
stroźnóść, część kontyngensu  z Gwalior, k tó ra  o d 
byw ała  służbę W tw ierdzy  A sserguor została ro z 
brojoną, ponieważ podejrzyw ano żezamierza przy
łączyć się do pow stańców  w Gwalior. (/V. P. Z.) 

P  E  R  S J  A.
Czytamy w dzienniku Pays'.
uJeden zagraniczny dziennik m ówiąc o s p r a 

wach perskich powiada, że miasto H erat nie je s t  
jeszcze opuszczone przez wojsko szacha perskie
go, ponieważ M urad Mirza nie chce go opuścić.

Je s t  w tein błąd materjałny, k tó ry  według p ry 
watnie  o trzym anych  wiadomości, możemy tu s ta 
nowczo sprostować.

Serdar  M urad  M irza nigdy nie da ł się z tem s ły 
szy ć żeby nie chciał oddać  Heratu, ale oświadczył 
sWemu rządow i, o ezem w szyscy  w T eheranie  i 
tak  wiedzieli dobrze, ze naczelnik afganów któremu 
to miasto ma być oddane, nie je s t  w s ta n ie  o de
brać  je . Zaw ik łany  w walkę k tó ra  pow sta ła  mię
dzy głównemi pokoleniami Afganistanu, naczelnik 
ten znalazł się ciężko skom prom itowanym  przez 
kilka miesięcy w K an d ah ar .  F ak ta  te doskonale 
były znane jenera łow i Jacobs, dow odzącem u w o j
skiem angielskim w Afganistanie.. »W ed łu g  osta tn ich  doniesień położenie rzeczy
zmieniło się; zaw arto  uk ład  zakończający walkę 
między rozmaitemi pokoleniami, i oddanie  H e ra tu  
nastąp i teraz bezzwłocznie stosownie do instrukcji 
w ysłanych przez dw ói-Teheranu. (Ind. Belge.)

T U R C J A .
K onstantynopol 22 Sierpnia . M oglibyśmy dziś 

przytoczyć text instrukcji udz ie lonych  przez pana  
Thouvene l  p ierwszem u dragom anow i am bassady , 
z rozkazem zakom unikow ania  ich w kopji mini
strowi sp raw  zagranicznych. T en  dokum ent j a k 
kolwiek p rzedaw niony przedstaw ia jed n ak  tyle 
interessującego pog lądu  na teraźniejszość, że za 
sługuje na uw agę, ale je s t  to dokum ent bardzo 
obszerny, a po tw ierdza  ty lko  to  cośmy względem 
tej sp ra w y  niejednokrotnie powiedzieli.

P rzejdziem y więc od razu  do położenia k tóre  
je s t  ciągle jed n ak o w e  od czasu odejścia ostatniej 
poczty. In tem unejusz  austrjaeki i lo rd  S tra tfo rd  
de Redclilfedo oliwili w której to piszemy nie uczy
nili jeszcze żadnego k roku  do W ysok ie j  P o r ty  
w duchu  u gody  ułożonej między gabinetami w O s
borne. O badw aj oni oczekują ja k  mówią, jeden  
przez pocztę z W iednia , d rugi przez pa rop ływ  
z Marsylji, szczegółowych instrukcji od  swoich 
rządów , k tó rych  trCść ty lko przyniósł im telegraf. 
Może oni m ają  nadzieję, że w  texcie ty c h  in s tru k 
cji zna jdą  jak i sposób przedłużenia jeszcze b a r 
dziej swego oporu. Co do p an a  Thouvenel, k tóry  
więcej s tanow czo w ystąp ił  niż jego koledzy, ros-  
syjski, p ruski i sardyński, pozycja jego  staje się 
coraz korzystniejszą.

Reprezentan t francuzki otrzymał wczoraj d ep e
szę z P a ry ża  p o d a jącą  w całej rozciągłości z g o 
dność p rzyw róconą  między dworami interessowa- 
nemi w sposób  unieważniający stanowczo wszelkie 
pogłoski co dom niem anej obietnicy rząd u f ra n cu z -  
kiego, że się zrzecze p ro jek tu  połączenia Xięztw, 
k tó ra  to obietnica miała być w ym aganą  przez nie
zgodne poprzednio m ocars tw a  przed p rzy ch y le 
niem się do unieważnienia w yborów . Pojm iem y 
zresztą  z łatwością, że F ranc ja  k tó ra  w całej tej 
sp raw ie  żąda ła  tylko jaw nego  i szczerego w yko
nania t ra k ta tu  paryzkiego, nie może zgwałcić go 
sama p rzedstaw ia jąc  przedwcześnie i właśnowol- 
nie zasadę; k tó ra  w edług artyku łu  26go w mowie 
będącego t rak ta tu ,  pow inna być rezultatem p rzy 
szłych na rad  kongressu, op a r ty ch  co się tyczy po
łączenia, na  życzeniach sw obodnie  ob jaw ionych 
przez ludności Multan i W ołoszczyzny.

Depesza o której m ów im y , nietylko w  całości 
pozostaw ia żądania  gabinetu Tuileries, ale nadto 
ponaw ia  rozkaz w yjazdu  dla pana  T houvene l  na 
p rzy p ad ek  jeś l iby  P o r ta  czy to w sku tku  własnego

postanowienia, czy ustępując osobistym  nam owom , 
nie  przystąp iła  zupełnie Szczerze i w żądanych  w a 
runkach  do zgody osiągniętej między m ocars tw a
mi wschodniemi. Depesza ta p rzys łaną  tu  została  
zwyczajnym alfabetem, tak  że gabinet turecki mógł 
dowiedzieć się o je j  texcie od dyrekcji telegrafu.

Nie można jednak  przypuszczać, aby P o r ta  przy  
jaw nem  swojem pragnieniu zakończenia raz ty ch  
kłopotów obecnego położenia, odmówiła p rzy ch y 
lenia się do decyzji powziętej zgodnie przez m o
cars tw a  interesso wane, tern bardziej że ośw iadczy
ła z góry  gotow ość  zastosowania  się do niej; gabi
net naradza  się nad  środkam i zapewnienia sku tku  
jak iego  żądał rząd francuzki. T a k  więc trudnośc i  
nie w ynikną  bezwątpienia ze s trony  W ysokie j P o r 
ty. Ale również p raw dopodobnem  jest,  że pom i
mo wszelkich pozorów zapew niających pom yślny 
rezulta t usiłowań mocarstw  i Po rty ,  k łó tliwy u- 
mysł lo rda  Redclifft) i potężny interes k ierujący 
Austrją, obok przekory  ja k ą  naturalnie dw a  te mo
carstw a czuć muszą, w idząc  się w konieczności u- 
śtąpienia  po tak  w ytrw ałym  oporze, podsunie  im 
ja k i  sposób sprzecznego tłumaczenia o trzym anych  
ostatnio instrukcji, dozwalający przedłużyć obecny 
stan rzeczy i mogący dopom pdz im przez to zrę
czne zwłóczeńie do podniesienia na  now o swego 
znaczenia i w pływ u u Porty .

W nosić  to można z ich Widocznego w strzym y
wania się od wszelkiego zetknięcia z ministrami 
sułtana, chociaż depesze telegraficzne o trzym ane 
od ich rządów  zalecały im, aby  starali się skłonić 
gabinet turecki do j a k  najskorsżego przystąpienia  
do decyzji powziętej w Osborne. Prócz tego od  
kilku dni uw ażają  tu, niezwykłe częste i długie 
konferencje między reprezentantam i Anglji i A u
strii. (hdependance Belge.)

i.. ........... .
PAMI ĘTNI KI

VAM Jk  H A M E R T O IA .
( C i ą g  d a l s z y . )

(Patrz N er K roniki 230.)
—  T akow e zmiany—• zawołał pan  A m b r o ż y —• 

nie wiele pow innyby mnie obchodzić, jak o  dzier
żawcę; mniej będę miał pańszczyzny, mniej za 
dzierżawę zapłacę, jednak przykro  je s t  widzieć, iż 
ch łopstw o większej doznaje opieki od nas ro d o 
witej szlachty. C hłopa stosownie do now ych in
wentarzy  rugow ać  z g run tu  na  k tórym  siedzi nie 
wolno, w ted y  k iedy  nam h rab ia  od świętego 
Jerzego dzierżawy wypowiedział, z pow odu  iż 
cały  majątek na czynsze wypuszcza; dla czegóż 
z nami ma być gorzej j a k  z temi chamami?

—  I  cóż teraz poczniesz panie Ambroży?— ktoś  
z boku  zapytał.

—  Albo ja  wiem; chciałem sobie wioskę kupić, 
gdyż po dwudziestoletniej dzierżawie zebrał się 
jak i  taki kapitalik, ale w strzym ać się muszę, póki 
coś stanowczego nie nastąpi. Oj hrabio! Itad tarce 
w elnaj (niech cię szatan porwie) z twojein oCzyn- 
śźowaniem.

—  Pan ie  Ambroży — rzekł na to ze zgroząclio-  
rą ź y — przeklinasz hrabiego, zamiast mu być  wdzię
cznym że ci na  dzierżawie dozwolił zarobić za co 
wioskę kupić, a to jedynie  dla tego, iż gdybyś  d łu 
żej p rzy  niej pozostał, kupiłbyś dwie; bój się B o 
ga, co za chciwość!

 Co do mnie, —  zawołał by ły  sekretarz  s ą 
du powiatowego Rosieńskiego— będzie temu parę  
tygodni, napotkałem  dawnego kolegę szkolnego, 
Ju ljusza, obyw ate la  wiłkoinierskiego, taki zmie
niony, żem go zaledwie poznał; narzeka, płacze, 
r w i e  włosy, ju ż  ma się za zrujnowanego, d aw ny  
dz iadow sk i majątek, w najpiękniejszem położeniu, 
chce sprzedać za bezcen; biedne litwinisko, r a d y  
sobie dać nie umie. Z nami żmujdzinami to  co in- 
ne°-o. Nie dadzą  nam inwentarzów, to się bez nich 
obejdziemy, dadzą, to się od  nich ochroniemy. 
Chcą u nas  zaprowadzić sześciodniową pańszczy
znę, zgoda, chcą abyśm y za gw ałty  płacili, niech 
i tak  będzie; pomimo tego wiem, że pół dnia ro b o 
cizny nie s tracę  i za gw ałty  grosza  złamanego nie 
dobędę z kieszeni. Mam u  siebie ciągłych cha t  
dwanaście, ale bardzo siemienistych, porozdzie
lam je  i zrobię z nich dwadzieścia cztery, a now ą 
wioskę zabuduję tam, gdzie przed kilku la ty  w y 
ciąłem scrsnoWy borek. Je s t  tam g ru n t  lekki, ale 
żyto rodzi, w  przeszłym rb k u  na kilku m orgach 
posianych na próbę miałem po trzy ko p y  na  inor- 
c tU. N ow ym  gospodarzom  dam w ym aganą  ilość 
gruntu, naznaczę im za to s tosow ną  do inwentarza 
rządow ego  pańszczyznę i tym  sposobem tak  ja k  
miałem tygodniow o sto czterdzieści cztery diii, tak 
i nada l  mieć będę. Co się tyczy gwałtów, inny 
znalazłem sposób: przyjdzie do mnie chłop z proś-



b ą  to o furę gałęzi na opał, ch rustu  na płoty, drze
w a na  reparację  budowli, nie odmówię, przyjdzie 
po  nadw ornego felczera do chorego, —- ruszaj ży 
dzie na ra tunek, zawołam, przyjdzie po lekarstwo, 
dam. Bo widzicie państwo, chłop bez dw oru  się 
nie obejdzie, ale rzecz każdą policzę na pieniądze, 
a pieniądze zwexluję  na dnie robocze, zastrzegając 
sobie, w krórym czasie odrobione być mają. P o 
nieważ wszystko dziać się będzie za dob row olną  
um ow ą, inwentarzowe us taw y  zgwalconemi nie 
zos taną  i na ow ych zmianach, k tó rych  się tak lę 
kacie, nie stracę. D obrze nasze żmujdzkie przysło • 
wie niesie: K urs  / itras gim m ęs su Zasele u r ti  mo/c 
(kto się m ądrym  urodził i gęsią orać potrafi), a że 
żmujdzin m ądry , k tóż o tern nie wie?

—  Mości sekre tarzu  —  odezwał się na to  oby 
w ate l  Poniewieżskiego powiatu  z ponad  samej 
kurlandzkiej g ran icy — dla tego żes' żmujdzin, w y 
daje  ci się, żeś wszystkie  po jad ł  rozumy; koncept 
tw ój nie lada, ani słowa, ale i my dam y sobie r a 
dę, chociaż nie mamy szczęścia należeć do xięztwa 
yśmujdzkiego. Ponieważ nam  pańszczyznę chcą 
zmniejszyć, j a  podobne  rozporządzenie  uprzedzę i 
skasuję  j ą  zupełnie u  siebie. P o b u d u ję  przy d w o 
rze mieszkania d la  włościan, tam ich  przeniosę, 
zrobię z nich nie p a robków  ale kątników, z żona
mi i dziećmi karmić będę, za co pracow ać mi m u
szą wiele po trzeba w ym agać  będzie. W p raw d z ie  
koszt wielki poniosę, ale za to obrobią  i moje po- 
letki i daw ce  swoje siedziby; w yrachow ałem , że 
na  tem naw et zarobię.

—  Pomaluj ich jeszcze na czarno— doda ł xiadz 
proboszcz — a  zamienisz w  p raw dz iw ych  m u 
rzynów.

—  A to na co? —  z głośnym śmiechem wyrnó- 
wił pom ocnik  p ry s taw a  —  oni i tak od  p racy  p o 
czernieją.

—  A pan jakże  sobie w t e m  wszystkiem p o 
czniesz?—zapyta ł kom ornik depu ta ta ,  ofiarując mu 
tabaczkę.

—  Mój komorniku, skorora się dowiedział co 
się święci, po naradzeniu się z żoną. zwołałem g ro 
madę, przedstawiłem włościanom rzecz całą, d o 
dałem im g run tu  i całą pańszczyznę zamieniłem na 
czynsze. Zgodziliśmy się dobrow olnie  na sześć
dziesiąt rubli srebrnycli z chaty , odrob ią  mi prócz 
tego po k ilk an aśc ie  dni w  roku  daremnika, co 
p rzy  kilku ciągłych pa robkach  w ysta rczy  na  u- 
p raw ę  zmniejszonych dw ornych  poletków. W iem 
że będę miał mniej, ale nie zabraknie mi chleba  i 
w yśpię  się spokojnie, bo mnie ze snu nie obudzi 
ani jęk  uciśnionych, ani w yrzu t  sumienia.

P rzestał  mówić, a x iądz  S yx tus  spojrzał na n ie 
go z praw dziw em  zadowoleniem.

—  W szy s tk o  to rom anse —  k rzykną ł  sędzia 
z ryw ając  się z kanapy. Zwołujcie do siebie g ro 
mady, naradzajcie się z chłopami, ustępujcie im 
gruntu , dogadzajcie, psujcie, i cóż z tego w yn i
knie? że oni pó jdą  w łajdaki, a w y z to rbą . Z ch ło 
pem to nie głaskaniem, ale z bizunem ty lko  doj
dziesz do ładu; smaruj cham a miodem, zawsze 
dziegciem trąci, niesie daw ne  przysłowie. Czy w y 
mniemacie, że się puszczę na wasze koneepta?— 
b ro ń  Boże; ani cha t  nie rozdzielę, ani je poznoszę, 
ani oczynszuję, ale ponieważ do w prow adzenia  
w  używ alność  inwentarzy pozostaje  jeszcze półto
ra  roku, to j a k  wezmę tych  chamów w kluby, w y
cisnę ich j a k  cytrynę, tak wyssę, tak im skórę  w y 
garbuję, że sami swoje chaty  i g run ta  opuszczą.

—  I  cóż pan na tem zarobisz?
—  Zarobię co zarobię, ale przynajmniej pamię

tać  będą  że mara ciężką rękę.
— N ajgorszą  macie sp ra w ę — odpowiedział na 

to z oburzeniem ch o rą ż y — czujecie sami iż niepo
dobna  w y g ran a  i dla pow etow ania , pastwicie się 
nad tym biednym ludem  powierzonym waszej o- 
piece przez Boga. Czem-że jeg o  życie? —  ciągłą 
pracą, dla kogóż pracuje?— dla  was, a wy zamiast 
ulżyć, pofolgować, podwajacie  pracę, pow iększa
cie ucisk. Czyż nie wiecie, że tak jak wam w ło s  
z g łow y nie zaginie, tak każdy dobry  i zły uczy
nek policzonym zostanie? L u d  nasz bogobojny, 
poczciwy, bądź  mu ojcem, znajdziesz w nim dzie
ci, miałem tego przykład na sobie. Ojciec zos ta 
wił mi wioskę po staroświecku zagospodarow aną, 
po s tarośw iecku  rządzoną, dobrocią , s łodyczą  i 
spraw iedliw ością  Zastałem w niej sześciodniową 
pańszczyznę i takow ą święcie utrzymałem, a dzi
siejszych inwentarzy się nie lękam, bo mi te ża
dnej nie p rzyniosą zmiany. Kiedy sąsiedzi moi za
częli powiększać robociznę, nieprawe zyski c ią
gnąć, wiedziałem iż in tra tę  podw oić mogłem i 
przyznam się że pójść w ich s iady  brała  czasami 
chętka, ale nad łóżkiem mojein wisiał poczciwego 
ojca wizerunek; w chwili gdy  d jabe ł  kusił, jeźlim 
na niego okiem rzucił, zdaw ał się groźnie na mnie 
spoglądać, jeźlim złego odepchnął ducha, zdaw ał 
się do mnie uśmiechać. On mnie rad ą  i p rzy k ła 
dem za życia, wspomnieniem po śmierci na dobre j 
drodze utrzym ał. K ocham  kmiotków moich, om 
mi przywiązaniem za przywiązanie odpłacają  i 
nieraz dali tego dow ody . T em u  lat parę ,żona  m o 
j a  niebezpiecznie zachorow ała, a przez ciąg jej 
choroby, dom mój od rana  do nocy otoczony był 
całą wiejską grom adą, każdy przychodził z radą , 
z lekarstwem , i łzy poczciwego ludu  w ypros iły  u 
Boga, że mi dozgonną przyjaciółkę zostawił. W  ze
szłym roku  podczas s ianokosu ciągłe pada ły  de
szcze, jednego  tygodnia  b łysnęła  w piątek pogo
da, rozpuszczono z kopie siano i tak już  na desz
czu przemokłe, w sobotę  zaczęło się chm urzyć na 
nowo, pańszczyzna wyszła, nie było co robić, s ia
no ju ż  stracone, pomyślałem sobie. K oło  południa 
poszedłem na łąki i jakież było zadziwienie moje 
gdym  ujrzał całą w łość k rzą ta jącą  się w edle  ko
pie. Poczciwe ludziska przyszli sami na ra tunek  
z dobrego serca, i s lo ro m  chciał tę robociznę w y
nagrodzić, lub  w ytrąc ić  w  nas tępnym  tygodn iu  
z pańszczyzny, ani słyszeć o tem nie chcieli (10), 
gdyż nadg ro d ę 'u czy n k u  w  nim sam ym  znaleźli, a 
tego co ja  w tedy  uczułem, ani uczuje, ani pojmie 
ten, co się z ludźmi gorzej j a k  ze zwierzętami ob 
chodzi i bizunem a nie sercem chce niemi rzą- 
dzić.________  (d. e. n.)

(10) Zdarzenie prawdziwe:

!> O X 1 E S l  K ST 1 A.
Wyszedł z druku zesrvt 8m v I S i i n l j o t c k i  W a r  

na miesiąc W rzesień i zawiera:— O bi
skupach krusw ickich, początek dziejów katedry  ku ja
wskiej, przez Zygmunta Kom arnickiego.—  O pow oła
niu i pracach kaznodziejskich Skargi, przez K. M eche- 
rzyńskiego.- - K ilka uwag historyczno-statystycznych 
o gubernji augustowskiej, skreślił B. Tykiel.— Józef 
M assalski i Ludwik K ropiński (w yjątek z pam iętnika 
H enryka Cieszkowskiego).— Zasady skrócenia terminu 
sądowego do pozwów, przez Augusta Hejlmana.— 
K ronika paryska literacka, naukowa i artystyczna. Be-

UROPEMI
d a w n i e j

Am . M A Ł P 
IA  W A R S Z A W I E

PRZY PLACU SASKIM I KRAKOWSKIEM - PRZEDMIEŚCIU 
otw arty od fl S tyczn ia  f S ó l roku.

Ł ó ż ek  sto  p ięćd zies ią t.
O m nibus do przyw ożen ia  gości z kolei 

żelaznej.
K a r e tk i do j a z d y  miejskiej. 

K ą p ie le  w hotelu.
W o d a  w iś la n a  na  w szy s tk ich  p iętrach. 

i}tÓI w sp ó ln y  ( Table d ’/>ć/e) o godzinie*3*/».

•lod zen ia  a la carle  o każdej godzinie d n ia

M Ina fra n eu zk ie  i w ę g ie r sk ie  w n a j
lepszym  gatunku .

U s ł u g a  n a  sposób  zagraniczny.
Ceny num erów  stałe, od kop. Si*. (zip. 4). 

tło rsr. 4 (zip %Ct gr. *©).
(Nr. 42. — 41.)

ranger.— P aryzka wystawa obrazów i rzeźby (dokoń
czenie).—  Geografia powszechna M alte-Bruna dopeł
niona przez professora Cortarnbert,— Karol X II d ra
mat epiezny w pięciu aktach .— W iadomości literackie. 
Poezje:— Duma z dum ukraińskich. Pieśni lirnika o u- 
kraińskiem  kozactwie, przez Erazm a Izopolskiego (do
kończenie). 576.—  Hymny. I. Poranek. 651.—  II. Na 
W ielkanoc przez Jerzego Laskarysa 655.—  Brzózka 
przez W . K orytyńskiego.— Kronika literacka:— Opo
wiadania i krajobrazy, s z k i z  -ędrówek po Ukrainie 
przez Tadeusza Padalicę. (Pana Zenona Fisza). W ilno 
1856, przez Kazimierza Kalinkę. 740.—-Krótki rzu t na 
rys Grammatyki polskiej przez A. M orzyckiego. W ar
szawa. 1857 Przez Felixa Źochowskiego 750.— Listy 
o patrzeniu i spoglądaniu czyli o macaniu okiem, w sta
nie zdrow ia i choroby. Pisane do doktora J. M ajera, 
profesora fizjologii p rzy  uniwersytecie krakowskim , 
przez Dr. W . Szokalskiego lekarza Instytutu Oftrlmi- 
cznego w W arszawie, członka wielu stowarzyszeń na
ukowych. W arszawa. 1856. P rzez F. N .—  Rozmaitości 
Początek Ikonografii naszej. W  spisie małego zbioru 
rycin i obrazków w odciskach z blach miedzianych, 
k tóre przedstaw iają wizerunki królów  polskich i zna
komitych mężów; tudzież SS. Patronów  naszych i błog. 
Polaków. Dodane są prace rytow ników  naszych i inne 
tu należące przedm ioty. P rzez Ambrożego G rabo
wskiego (ciąg dalszy).— Korrespondeucja:—Do redakcji 
bibljoteki W arszaw skiej od Alexandra G rozy.— Wia
domości na drodze postępu nauk przyrodzonych. Che
mia przez J. B ...ę.— Kronika bibljograjiczna.— Donie
sienia literackie.— D ostrzeżenia meteorologiczne za m. 
sierpień r. b. (Ner 369.— 1).

PRZYJECHALI DO WARSZAWY
Czapski Hipo. ob. z Bu- 

dzislawic nr 634, Dawido- 
wicz Tam erlan sekr. gub. 
z W ilna n r  476, Janko
wski H eliodor ob. z W ie
niawy nr 613, Lesiewski 
Jan ob. z Rataj n r 570, 
Makomaski Felicjan oby. z 
Koscieszów n r 584, Prza- 
nowski F ran. ob. z Szwa- 
rocina n r 586, Baisson 
Ferd. fabrykant cukru z 
P aryża nr 414, Ilorowicz 
M arkus kom isant kup. z 
W iednia nr 2252, Jawor
ski Bronisław  komis. kup. 
z Bruxeli n r 634, Kublicki 
Stan. ob. z D rezna nr 570, 
Minejko Ernilja ob. z P a
ryża n r 625, Saembek Jó 
zef ob. z P aryża nr 1253,

Sławczyńska W anda oby. 
z P aryża nr 625, Sosno
wski Felix profesor uni- 
we sytetu z K rakow a nr 
476, Zamojski Stan. hr. z 
D rezna nr 1245, Znamtro- 
tcski Kajetan ob. z Teplit: 
n r 585.

W Y J E C H A L I  Z W A R S Z A W Y .

Drohojewski W ład. ob 
do Uśeiługa, Karczew 
K arci ob. do Grabów! 
Okęcki Adam ob. do Ko 
nia, Doroiyński Adam ob 
do Częstochowy, Kopei 
Cecylja żona urzęd. prow 
kom. do Sz ivajcarji, Sile 
ski Leon lekarz do K 
kowa, Skimborowicz W a 
rjan ob. do W iednia, Z  
leski Jakób  b. marszah 
szlachty do Częstochow

—  W czoraj przyjechało do W arszaw y koleją żel ^  
zną osón 368, w yjechało 305

HliRS GIKŁIIY H  A .
dnia 4 W rześnia  1857 roku.

M o n e t y .
żądano płacon

Rs. kop. Rs. ko
Pół-im perjały  rossv jsk ie  . . . . __ __ 5 25
D ukaty hołlenderskie nowe ważne . — — — —

P a p i e r y .

Obli. skar. (4 % ) za 100 rs . (oprócz kup.) 88 79 83 5.
Bilety skarbu K ró lestw a Polskie. (4H/ t i "/)) 
L is ty  zastaw ne białe 11 okresu (oprócz 

kuponu) (4 % ) . . za 100 zip.

__ — — —

L is ty  zas taw ne białe 111 okresu  (oprócz 
kuponu).(4®0) . . . za 15 rs. 14 74 14 7

Obligacje cząstkow e na 500 z ł. (oprócz 
kuponu) ( 4 % ) ................................

C e rt. banku na obi. cz. lit. A na 300 z ł. __ — — _
„ „ lit. H. na 200 z ł. bez proc. — : _ — —
„ „ „ p rocentow e ( 5% ) — — — -

Dowody Kom. C entr. L ikw id. za 100 z ł. — — — - ;
Nowa rossy jska  pożyczka z roku 1854 

oprócz kuponu (5 % ) . . . . 111 50 111
„ „ z roku 1855 112 50 112

Akcje Głównego T o w arz y stw a  llossyj- 
skiego dróg żelaznych, praemium. . . .
Obligi W spółki Żeglugi P arow ej w  Króle

stw ie  Polskiem (5 % ) za r r .  750 742 50 __ __

W e  sc I  e  t  dnia 3 b. m .

B e r l i n ......................... 100 Tal. 2 M. 96 95 8:
....................................... 100 Tal. k. t. __ — — —

G d a ń s k ......................... 100 Tal. 2 ,\1. —. — — —
„ ............................... 100 Tal. k. t. __ — — —

H a m b u rg .........................  300 BMk. 2 M. 145 20 144 7
L o n d y n ......................... 1 F t. S t. 3 M. 6 40 6 3
M o s k w a .........................100 Rs. k. t. 99 33 — •u.
P etersbu rg  . . . .  100 Rs. 1 M. 99 50 — —

,, ......................... 100 Rs.
P a r y ż ...............................  300 Fran.

k. t. __ __ — —
2 M. 76 50 — —

„ ...............................  300 Fran. 1 M. __ — — —
W i e d e ń ......................... 150 Z ł. R. 2 M. 93 37 V, — —
W ro c ław  . . . .  100 Tal. 2 M. — —  1 — -

od listów  zastaw nych kop. 12 
od nowej rossyjskiej pożyczki Rs. 1 kop. 98

T E A T R  RO ZM AITOŚCI. Dziś: D zień nieporo
zum ień.— Piękna m łynarka .— Jutro: Pan Jowjats/ci.

W  drukarni J. 1 n g ra .—  W olno drukow ać. —  W arszaw a dnia 2 i  Sierp .ia (5  W rześn ia) 1857 r .  —  S ta rs z y  eeuzor, F. S o b ic s ic ta r isn .


